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" PREnUMERATA 
W?tfIE.JSCtJ: 

rocznie . . . rs. 3 kop. _ 
p6łrocznle. . . rB. I kop. 50 
kwartalnlo. . . TS. - kop. 75 

I 
Cona POJedY)·\ CZ6. ~o numeru 

kop. 10. 
Z PRZESYŁKA: 

rocznie .. rs. -ł kop. <10 
p6łrocznie. . rs. 2. kop. :!O 
kwartalnIe . . rs. 1 kop. 10 

II 

II ·11 

II II 

za l ~~~eO~~~~I~:iersz I 
petitu lub za Jego miejsca. 

2" 2-6 razowe po kop. -ł za 
wlor8z. 

I 
.a 7-10 ra~t'::~s~.o kop. :1 za 

CENA OGŁOSZEŃ 
n8 pierw .. zej litr. podwojn". 
Reklamy po J O K. Z ' l IV. petitu. 
Cena ogłoszeń zagranic1;nych po 

10 kop. od wiersza. 

II Ił 

Siuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w domu W -go .MicheIsona Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnie, 
, . ' • ••• W Tomaszowie rawskim księgarnia J. Mazaraki-pr6cz tego, 

obok MagIstratu. - Ogłoszenia przYJmul~: RedakcYJ a, obledwle w częstochowie W Gasztecki. I . Łaskll W. G~a~s. 
księjrarnie. oraz po zagranicami guberni wyłącznie aO'entura w B()dzinie " Janiszewski Stan. w Łodzi " Janiszewski Leopold 

. e W Brzezinach "Krzemieniewski JU1.
1 

w Radomsku" Olszewski Miehał 
"Rnjchman i ji'renUlel'" w Warszawie. w Dąbrowie " Tomaszewski J. w Rawie " E. Sulimiersk'l. 
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Departameut Przemysłu i Handlu Sto Petersburg, 10 lutego J 886 roku NI 1360. 
Pewny śl'o(lek XIX-go wieku --Gw31'aocjn długoletnia 

"EXSIC 
Wy nalazek inżyniera-tecbnologa Rittera. 

OSU3za WILGOÓ w starych domach, zabezpiecz1\. NOWE, oraz utrwalaj :~c wszelkie pl"zed~ioty z DRZ~­
W~! jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kucheuue, i t. d, ochrania takowe od l'"zwehanla się, pękalIla, 
gniCIa, grzybka; dezynfektuje stajnie, obory i t, p. i ZA.STĘPUJE OLEJ~" F.l.RBĘ w rozmaItych ko· 
lorach przez dodauie odpowieduiego proszku słuząc do zaprawiania podłóg; -tailszy od tejże o 50%. ~Ekss.i­
kator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze na gub. petrokowską, w księgarni "M:. Rawicz" w Petrokow1e 
tamźe otrzymać możua bezpłatuie BROSZURKI, objaśniające pożytek i zastosowanie uEkssikatom" w ję:.ly· 
ku polskim i rosyjskim. Ajentura główua podejmuje się ususztlnia wilgoci z lUiesz kau i wogóle murÓw po 
cena.ch warszawskich.-Poszukoję ajel1tów w mia.stach powiatow.2'ch gub. petrokowskid.i. (0-1) 

W dobrach Łęczno, 
pod Sulejowem, są na stacyi dwa ogiery 
rządowe Z Janowa: jeden Angloarab 
gniady, drugi Ardeński kary.-Intere· 
sowaui zeobcą korzystać. 

(3-2) :Noetzel. 

Kamelije, hyjaceuty i iUlle kwinty. 
8zodldewki i sałah •• 

Ogród przy rogu Alei. 

z DYltEKCYI SZCZEG6ŁOWEJ 
Tow. Kred. Z-go. 

Zdarzające się coraz częściej dewastacyj e 
dóbr, usuwanie z ~runtu inwentarzy, paszy 
i słomy, zaniechanie ob/1iewów, a nawet u­
suwanie budo w li, stają. się przyczyną. nie­
tylko już upadku wdzelkiego kredytu pry­
watnego dla wtasności ziemskiej, ale i oba­
wy o bezpieczeństwo To\varzystwa Kredy­
towego Ziemskiego, jako pierwszego wie­
rzyciela hypotycznego. Dlatego też, tak ze 
względów ogólnego pożytku, jak przede­
wszystkiem w dążeniu do utrzymania nadal 
dotyohczasowej solidności instytuoyi To­
warzystwa Kredytowego Ziemskiego, doło­
żenie wszelkich usiłowań do zatamowania 
tyle szkodliwych działań i wyczerpanie 
wszelkich ku temu środków prawem do­
zwolonych, tut~jsza dyrekcyja ~zczegółowa 
o ile wiemy, sądzi być stanowczym obo­
wiązkiem nietylko swoim i delegatów tak-
80,!ych, ale i pojedyńczyc11 stowarzyszonyoh. 

Sl'odki, jakie Towarzystwu Kt'edytowemu 
Ziemskiemu w powyższym oelu przysługują, 
nie Slt tak słabe, iżby zadaniu podołać nic 
miały. Władze Towarzystwa mają prawo 
czuwania nad gospodarowaniem w dobl'ach 
nietylko z ch witą. dopuszczenia zaległości w 
opłatach rat Towarzystwu należnych, ale i 
wtedy, kiedy z danych dóbr wypłatność 
względem niego jest regularną; mają prawo 
ustanawiania dozoru, a na wet administl'acyi 
zachowawczej; mają. pra wo żądania pomocy 
władz policJjno-adminietl·acyjnych-i na­
kOl,li~c, każdy ze, BtowlU"zyązonych ma pra­
wo i obowiązek zwracania uwagi władz 
Towarzystwa na dobra, w których prowa­
dzenie gospodarstwa wzbudzać może pewne 
obawy. Wszystkie te środki, energicznie i z 
racyjonalnem poczuciem aolidardego intere,su 
rozwini~te, bieza.wodnie zapobiegłyby aw'il-

tnym wypadkom zupetne~o wyniszozunia 
dóbl', wypadkom, jak wspomniano, cot'az czę­
stszym, a zaufanie do whl.snośoi ziemskiej 
poukopującym. 

Wobec trudności i zawikłań, jakie są zwy­
kle od admini8tracyi zachowawczej nieoułą­
CZDO, naj ważniejszym z powyższy<lh środków 
n zresztą zupełnie umiul'ko\Tllnym, bo nie ta­
mującym właścicielowi zal'ządu dobl'ami w 
gmuicach legalnych, jest dozól', o ile tako­
wy pOz03taje \V rękach oupowiednio (lncr­
gi,·.znych i po" a~nych. 

Tym też środkiem tutejsza dyrekcyja 
szczegółowa w praktyce swej prawie wyłą· 
cznie siQ pOfitugi wała, lecz rzadko spotykała 
Rię z wykonaniem tego obowiązku ścistem 
i gorliwem, ile że zO'odnie z dawną praktyką, 

'" l ' dozory ustanawiune bywały zwyk e nie 
pl'zez dyrekcyję szcze~ótową, lecz przez dele­
!!owanych do opi~ó w dóbr, nieza wsze sto­
sunki miejscowe znającydl. 

Obecnie więc, pragnąc, aby ten dOZÓ1' nad 
dobrami będącemi pod egzekucyją lub z in­
nych przyczyn przeustawiająoemi 00 do u­
trzymania prawidłowego gospodarstwa oba­
wę,wszedt na stopień rzeczywiate:60 znaczenia 
i powagi - w przekonaniu, że dobro o­
gólne i respective Instytuoyi leży w poczu­
ciu pp. delegatów taksowych, narówni 
ze stale ul"zędującemi władzami Towarzy­
stwa: dyrekcyj~ szczegółowa postanowiła 
aby odtąd dozór nau pojedyńczerni dobrami 
wyłącznie tylko tymże delega tom był po­
wierzanym przy zapewnieniu im wszelkiej 
możliwej powagi urzędowej, a ewentualnie 
i pomocy organów policyjnych. 

W związku z takim poglądem, dyrekcyj a 
szczegółowa postanowiła bądź pl'zez oso­
biste porozumienie się Prezesa swego z p. 
Naczelnikiem I!ubernii piotrkowskiej, bądź 
przez korespondenoyję z .Naczelnikami po­
wiatowemi, zapewnić wszyótkim delegantom 
taksowym naszej gubernii (na zgłoszeni o się 
ioh z odpowieuniem żądaniem bądź Jo biu­
l'a powiat-u b,!-dź do wójta gminy) wszel­
ką pomoc policyj ną względem skuteozdego 
wykonywania nadzoru nad dobrami, pod­
uanemi dozorowi przez dyrekoyję szozegó­
lowf}, lub na jej zlecenie przt}z delegowa­
ne~o do spol'ządzenia opisu. 

Nie wątpimy, że te energiczne usiło­
wania tutejszej dyrekcyi, tak zgodne z 
duchem Instytucyi, dobl'em stowarzyszo­
nych i dzisiejszemi uspiraoyjami ogółu na­
szego spoleczeń8twa, będą dokładnie, jak 
na tó zasługują, ocenione i popurte prze~ 

pp. delegatów taksowych i inteligentnyoh zie­
mian z jednej, a władze auministl'acyjne 
z drugiej strony. 

Postanowieniem takie m jak powyższe, 
dyrekcyja s~czegótowa, dowodząc rzetelnej 
dbaloślli o dobro ogólne, daje świadectwo 
cią.głości owych zasad, jakiemi kierowali 
się stawni Towarzystwu Kredytowego zało­
zycielo. 

Projekt reformy szkół realnych. 

Powtarzamy za "Dziennikiem Warszaw­
skim" wiadomość, ~e w ministel'yjum oświe­
cenia publicznego rozpatrywane są projekta. 
reformy szkół realnych i ~imnazyjów żeń­
skich, Pouobno projekt reformy szkół re­
alnych wniesiony już został do Ra.dy Puń. 
stwa. Pl"~jekt ten pra wdopodobnie stanowi 
część "ogólnego normalnego planu wyksztat­
cenia pt,zemyelowcgo w Rosyi" wydacego 
w r. 1884, który w dalszem l'c»:winięciu 
uległ w s~oimnku do reformy szkół re­
alnych pewnym zmianom, jak to już widać 
z tego, że obecnie szkoty te otl'zymaó ma­
ją ku!'s pięcioletni, a nie sześcioletni, j ',k 
pienviastkowo było zamierzone. 

Istniejące obecnie, z mocy ustawy z dnia 
15 maja 1872 roku szkoły realne daleko 
odbiegły od celu, jaki miano na uwadze 
przy ich tworzeniu, a raozej re.orga­
nizacyi na szkoty realne dawnych glmna­
zyj Ó \V realnych, które, według wielu pu­
blicystó w z szóstego dziesiątka la.t bieżące­
go stulecia, po" inny były zająć miejs:l6 gi­
mnazyjów klasyoznych i zostać jedynemi 
średniemi zakładami nllukowemi. 

Pod wpływem dążeń tego l'ouzaju, zre­
formo\yane w roku 187~ szkoły realne dale­
kie są. od typu szkół r:ichowych. Prawda, że 
w ustawie z r. 1872 powiedziano, jż "szkoly 
realne maj ą za zadanie dać uczącej się w 
nich młodzieży wykształcenie ogólne, zasto­
sowane do pott'zeb pl'aktyczuych", ale cel 
tem stauo wczo osiągnięty nie został, gdyż 
zakładom tym wskazano lównocześnie i dl'U­
gi cel, mianowicie przygotowywauie mło­
dzieży do wyż~zych zakładów naukowych, 
pl'zyczem dodana została klasa 7-ma. Nic więc 
dziwnego, że większa część szkół realnych, 
pozostawiwszy na uboczu pierwszy ze wska­
zanych celów, stała. się szkołami przy~ 
gotowawczerni do wyższych zakładów nau­
kowych. Zaledwie kilka szkół realnych, znaj­
dująoych się we wschodnich gubernijach ce­
sarstwa, w okręgach oremburskim i pet'mskim, 
poszłl} inną drogą i stało się ourazu szko­
łami fachowemi. Szkoły te z'yskały sobie 
uznanie społeczeństwa, dostarczająo zupeł­
nie dostatecznie uzdolnionych teohników, o 
średnim poziomie wykształcenia fuchowego. 
Tu należy zauważyć, że szkoły te wYl'obiły 
Bobie pewną specyjalność nie odrazu, lecz 
po pewnych próbach, tuk, że kiel"Unek, któ· 
rego dana szkoła już przez kilka lat się 
trzymała, ulegał często zmianie. 

1'1'zeważoa "i~k8zość pozostałycb szkól 
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l'ealnych, a bOZWUI'Ull!;:UWO wszy~tkie w za-j wiedniej Pl·aktyki IV zakłaJzie IH'Z(!n\y~to. 
ch Idniej części Państwa, ohrała sobie kie- wJm lub handlowym, ktÓI'y chętnie 
rynek przeciwny i stata si~ szkołami przy- przyjmie praoownika z wyk'lztatcelliem wy­
p-otowawczelOi dl) wyższych tellhniczllych 8tal'l~z<.i co 11 u zajęcia !lię lwacą prze­
zaktadów naukowych. Illystolvą lub ha ,IlUW'ł, ]:>rzykłarl Z ~l-{l'a' 

Objaw ten daje się łat wo wytłoln~\czyć nicy, 1\ 8zc~egolni~i FI'/lnnyi, UM:y nas, że 
zależno!lcią od curlz')ziamoólv, w jllkioj pod WYllhowańl\Y szkół re:dnYllh, otlpnwiadają­
względem przemystowym zachodnie ()kl'I~- eych obecnie projQh:t()\V:.lnym, zn,\jclują ht­
gi pozostajlj. Majetrowie w f,\brykallh, wo pomieazc~enie \v tych zwtaszllza gałę­
kierownicy WIlI'sztaf-ów rękoclzielnic.::ych, ziach l)l'ze~ysłu, gtL~ie wym:l~any jest d,)­
specyjnliśtli przy eksploatacyi bOj!flctlv mi bry smak, łatwośó zrozumienia wszelkiej 
nCl'uloych i I'óżuyllh gałęzi goslH>dtll'stwa nowoj kombim\(lyi PI'Z}' prouu!{(.lyi wyl'obów 
rolnego, maszyniści na (ll'ogach ż elaznych, lhnej gałęzi przemysłu, a także w tych 
rozmaici majstrowie, rachmi3tl'ze, buehalte -I (ll'zedsiębiol'stwach handlowych, któr, wsku­
rzy i t. d_ wszystko to pn większ ('j cz ęś<.'i I tek roimaito~ci swych interesów nie mngą 
cudzoziemcy, któt·zy mają tu hk łatwy d ,)· p')przest:lwuć na puphaltel'ach i zarz~dla.j'ł­
stęp, gdy tymczasem du odle~tych wscho- llych - SOOL "mllh. Ci ostatui bowiem dl'o.!:ą 
dnich gnbernij nie każuy z nich decyduje jedynie praKtyczną nabywszy pewnej rutyny, 
się jechać_ p Izy braku ogólnego wykdztatcenia, nie iq 

Gdy jednak zauważ) my, żo sann u~ta- \I' !tanie szybko pI'zyswajać socie tych n()­
wa i pl'ogl'am szkół realnY'.lh tak lIIałll za- wych metod, któl'e wy-.votuje ooraz t" zmie­
wiel'aty danych, by z zaktadów tych mo- niający tlię i rozwijają.cy pI'zemysł, mający 
gty się wytworzyć szkliły f'1chowe, IVÓwezas na. celu zaduśću<.Izyuienie potrzeb'Hu bieżącej 
łatwo zrozumiemy trudności z jakiemi mu- chwili, 
siały walczyć te nieliczne szkoty, które W cesal'stw;e l'osyjskiem iBtnieje dllsyć 
pod wpływem przyczyn miejsCIlwYllh obl'.aty wyżilzych zakłauów naukowych specyjal­
sobie pl'tlktyczny kiel'unek. Również ZI'O' nych, a między nimi tL-ty instytuty techon­
zumiałą. będzie skwapliwIIść, z jaką rowstate logiczne, nic liczą" szkoty technicznej w 
staL'aly się uwolnić od UCiifżliwego ()bowi~z- Rydze; szkół jednak, któl'eby dawały o­
ku kształcenia ludzi d" różnyll\} zawodl)\v gólne wyksztułtlenie ludziom, pragną.cym 
pl'uktycznYllh i uRilnwały stac się o.!ólno poświęcić się l'óżnym praktycznym zawo­
kształcącemi zaktu(lami naukowemi, pl'zy- u"m IV Średnim zakl'esie, bmkowato dotą.d 
gotowujf1.comi !nvych wychowańcólv d v szkót prawie zupełnie, Technicy z wyż.,zem wy­
wyt-szych, kształceuiem, pl'zeważnie teol'etycznem, nie-

Ze szknły realne, w ich obecnym ksztat- chętnie Jlrzyj mo wali Jlodl'z,;dne micjsc,~ tech­
cie nie oclpowiaóają interesom ży~ia nra- ników w rlbrykach i zaldadacb przomY-1',)­
ktycznego, dllwno to uznano na zachod"ie. wyoh, oraz kieJ'()lvnictwa skl'omnych war­
zwtaszcza w Niemczech i Au~tryi, 1'am ·6 sztatów rękodzielniczych; nie nadawali się 
wnież przekonał)O się, xc istnienie szkół re- t 'JŻ du zajęć w kantol'ach, w hant!lallh i 
alnych z wj's.killl stosunkOWI) kUI'd<'m mu- t, d. - Zalellwo niewielu, ~cly ieb st Irtwia 
tematyki, języków i innych pl'ze,lll1iutó\v, o posady urzę ' lowe zawiodły, Ulhwato się w 
wykładanych (ll'zeważnie t.eol'etyctnio, nie llhamktel'zc kiel-owuikć)\v du wielkitlh pl'zeu­
czyni zadość poti'<lebom l'olnilltwa, dl'llbne- przedsiębiorstw pI'zlJmysłowych, lub, zniiy­
go przemystn i handlu. Potrzeby ~y<.lia pI'a- wszy swe wymagania, bl'ato się dl) intere­
ktycznego wymagają innylJh s7,kót, któ- sów w skromniejszym zakrcsie, nie prze­
reby czyni t y zauość potI'zebGm i IIdpolVia- stając jednak uważaĆ tego za Ilieodpowied-
dały "a!'Unkom igtniej;~\lym IV ró~nych nie ich wieuzy, IH'zy~otowaniu i prawom. 
miejr\cowos(liach, I Tego l'ollzaju pI'acownicy, W większl\ści wy-

Nie ule)!H wątpliwości, że szkoły reflloe oadków, niewielką mogli pl'zynieśó kOl'zyść 
lli ,} ll10gą być, ściśle mówią.c, szkołami "pe przemysŁowi, który też nieraz mimolVoli 
cyjalnemij że wychowańcy ich IVlllni otl'zy- musiaŁ w tym względzie uciekać się o po­
mać takie tylko wykdztałcenie, któI'/J po- moo (lo zagl'unicy. 
zwoliło by im z łatwoscią. poświęcić się tej Należy się spodziewać, że nowa reforma 
ub owej specyjalności }lU odbYllill odpo- az kół realnych dostarczy wreszcie dla na-

bajka Szczed;'yna 

przełożył .J. Lawparski. 

Konisko leży przy tll'odze i śpi twardo, 
Chlopek przed cb wilą je wyprzągł i puścił 
na p:lszę. lecz konisko ani myśli O jl:rlze­
niu. Zu}!on był twardy i kamieoisty: szka­
pll i chłopek z wielkim WyBił kiem skończy li 
nu reszcie mozoln:~ prHcę, 

Konisko-zwyczajnie jak chłopskie bydlę, 
jest zamęcz~ne, zbite; o wązkich piersiach, 
z wyBtającemi żcbr'ami i ouparzol1ym gl'zbie­
tern, led wie się trzyma Da eb wiejnych 
nogach, bmutnie zwiesza łeb ku ziemi, 
I!rzywa w kołtuny się splotta, ślu" s :~czy 
się ze ślopiów i nozdl'zy, dolna warga ob­
wisla. Niewiele narobić Il\ożna takiem by­
dl(,lciem, a jc(lnuk I'obić -tl'zeba, 

PI'ZCZ dzień caty konisko uie wył azi z 
chOUląta. Latem od świtu do lIocy prHcuje 
lV roli, zimą, do samych roztopów, wozi 
"pI'owianty, " 

Biedno konisko nie ma od czell:0 nnbrać 
sitj dostaje bowiem paszę, z któI'/'j pożytku 
niewide-jeno zębami się naktapia. W lecie, 
d')póki wyg-nniają na nocne pastwisl.(), po· 
żywi się chooiaż trochę mięcilUlhną. tl'nlVlqj 
\ł' zill.ie zato wozi na tUI'!! "prowianty", a 
w domu dostaje sieczkę ze stęchtej ałomy, 
Na wiosnę, gdy bydło wypędzają w pole, 
szkapę xerdziami podnoszą; w polu niema 
jeszcze ani jednej trawki; gdzieniegezie 

zaled wie stel'czy p:!lrstku zgniłej słomy, co 
jej na jesieni nie d.)jadty kt-owy. 

Oj! ~orzkj żywot pędzi konisko. Szczę­
ście jeszcze, że trafi to na dobrego chłopa, 
który go nie okalecza bez potrzeby. W y­
i eżdżają z pługiem na J'ol(~: "wiol n')! n u­
że!"-słyszy konisko glos znany i rozumie: 
wyciąga swe cielako jak strunę, opiera 
się z całej sity na przednich nogaoh, tyl­
nemi powłóozy, leb ku piel'si zgina, No I 
mały, nuże! 

Za plugiem nasz chłopok, z wysitkiem 
naprzód poohylony, kL'zepkl!- swą dłonią ujął 
płużyce, no~i UlU grzęzn~ w bl'yłach mięk­
kiej ziemi i cią~le baczy, a~y pług nie wy­
akoczy! z twardej roli, aby równą i prostą 
wyoiągnąć skibę, Gdy pl'zejdą po bróźJzie 
z iednego końca na dru!!i- drżą juk liście, 
tchu złapąć nie mogą., Takie życie-to ko­
nanie! A jednak to konanie z dnia na dzień 
się prze w leka, 

Pełna kUI'zawy dróżka chłopska, jak wązka 
wst,:,ga wije się od ",ioski do winski: Zl~­
nUl'za silli w wil.sce, wynul'za, i znów, nie­
wiadoUlo dokąd, podą.ża. DrÓŻki tej z obu 
~tron st\'ze~ą pola, 

Pola i pola, pola bez końca-tam na Ivet, 
gdzie ziemia z niebem się styka, jeszcze pól 
pl'zestrzenie, Jedne złocistym odbijają bla­
skiem, inne zielenią się. inne wreszeie-gote, 
a wszystkie razem jakby żelaznym pierś­
cieniem opasały wioskęj gdziekolwiek z niej 
się ruszysz, zawsze się znajdziesz w be~­
brzeżnej pól otchłani. 

Hell, tum daleko" podl!ża człowiek: może 

$zet!o IH'ze mystu i handln pracowników o 
śI'edniem wy k z tałcelliu facho" e m .. których 
bmk tak (lot!di wie czuó się daje. T(łuy 
pmco ~nicy b ędą cenić swe stanowisko ni~ 
u ważając ich za niegodne siebie, Zlja'je się 
nie ule!Zlłć wąbpl i:.vośCli, że synowie rze­
mieślników. dl'ubnych fabl'ybntó'v, kupC'ów 
i wQgóle miejs'{iej ludnoś(li pl'zomY<lbHvej, 
zapetni t~ n,j\ve szkoły l'wllne. by się przy­
gotolVUć cI" tych zawodów, któl'ym poświę­
cJi dię i.ch ojcoloVie. Pn:omysł wtedy tylko 
lH~biera cetlh statości, wtedy tylko rozwija 
się i d{)skonali prawi(U"wo, gdy pozbywa 
się luuzi pn:ypadku IV yllh, fil'ln efeIDeryll~­
ny~h, kiedy stauowisko właśllicielll firmy 
(lrzechod<li z ojca na syna. Najistotniejtlzym 
wal'n~kiem świetnegn stanu danej fil'my jest, 
~cly j .. j lVłaściciel - ojcieu może prakt.Yllz'nie 
pl'zys)losobić swe~o syna dl) zawodu, któl'e­
mu salO się poświęcit. Tę możnqść d ,.,dzą bez 
wątpienia nowe .szkoły realne z kUl'sern pię­
lliołetnim, gdyż wyc , lOw',ń ~y ich, końcqu 
nauki w jakimś 17 łub 18 I'oku, będiJ mIeli 
d"ść czasu do studyjów p:'aktycznych_ Im 
więcej kl'ajow<.lów poświf;lCi się zawo!\()m 
pI'aktyoznym, tem mniejszym będzie na­
pływ cudzoziemców, a zarazem allllliej:lzy 
się ilo.4ó p ['oleuu'yj atu llliejskiei!o, tem mniej 
będzie ludzi o zwichniętej karyjel'ze. 

R')ZwiiJz,lIlie pytania, zkąd wzii}ć nauclly­
uieli d,)statellznie pn~ygot()\Val)ydl do no­
wych s~kcJt, nie zdaje się pI'zeLlstawiać po­
ważnych tl'Udności, gdyż mięclzy pmh!{og'\tni 
znajduje się dO~(J taki"h, ktÓl'ZY ,otl'Zylll Iti 
wykształcenie teohniczne. 

vViadomości BieżaC9. 

N!J.bywtr.nie 'Jl/t.iqtków n~ sllb­
hasta(~y.iaeh niezaw::lze je~t tak ~Iym inte-
1'eSelll, jak powszechnie Sf}dZ:l. Ot.o rlllbl'a 
Wysnka Lel()wska, IV powiecie B~tlziń:!ki'n 
po~ożone, zostaty I'ozpal'celowane częściowo, 
z nie[ >:Hd ,~ dla właścilJieli kOI'zyścią., DobnI, te, 
rn llją.co 401/~ wtók pI'zed l'okiem na ll<.lyta­
eyi nabyłi pp, Pfeffer i Raj<.lllUl:\n za 21590 
l'S" a odpr'zeuali 13 wló' Z'l 21900 I'sl­
Nabywllami są chłopi, z pogranicznych 0-

Kolill_ 

Honcert. W zeszłą niedzielę 
panna Jauwi~a [wanowilk:t wyst ,~pita z Knn­
cel'tem, przy współudziale panny Józef y 

forsownym marszem znużył swe no!!'i, zda­
lek a atoli wydllje się, że dl'ebci w miejscu; 
rzekłbyś, nie może u wolnić się od' p~yg(Ję­
biającej pól pI'ze ; trzeui, .Nie znik,a w głębi 
ta mała, ledwie dostrzegalna kruszyna, tecz 
kształty jej stają są ooraz mniej wYI'uźne­
mi: maleje i ble<l.nie, aż wl'e'szci~ nagle 
znika, j:1kby pochłonęta ją przesti"zeń 

Od wieków panujo groźna, nieruehoffia 
masa pól, jakby strzegła jakiejś zaklętej 
siły. Kto wyswobodzi tę siłę i odwieczllej 
niewoli? kto ją do ży<lia pOlVota? Zadanie 
to przypadŁo w udziele chlopu i szk:apie. 
Oboje od urodzenia do śmierci męcz'ł .. ię nad 
tern zadaniem, knvawym oblewają się potem, 
a pole d() dni naszych nie wydałó z:aklętej 
siły,-siły, któl'uby potal'gała pęta chlop~lriej 
niewoli, a szkapie wygoita grzbiet z po-t.a ty, 
Leży konisk.) nfl. upale stonev-żnymf na­

około niguzie nie widać nawet drzewiny, 
a powietrze tak rozpalone, że oddeoh tu­
muje w gardle. Niekiedy pl'f:eleci po dróż­
ce tuman kUI'zu, lecz w'iat!", co gl' rozwie­
wa, zamiast ochtody, pl'zynosi li lłal'ze znój 
coraz większy. Bąki i muchy, jal< wś~iekle, 
u wijajlj. się nad koniskiem, do U8?U i w 
nozdl'za się wci",kają, IV f1ukalellzone \\tpija­
ją się cielsko, a biedr.a istota Pll każdem u­
kłóci u - zaledwie u3zami beZ\Tiednie za­
Iltrzyie. Drzemie-li kortislm, czy też ()statnie 
wydaje tchnienia?. Trudno to zgadn,}ć. 

Pl'Zccież nie może się nlłwct użu.lić, że 
znój i krwawe wysitki do szczętu mu sp,a­
liły wnętl'zao~ci. Nawet tej I,oeiecby od. 
mówił BÓI5 nielletnu zwiel'zęoiuJ 
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S~lezYl!ier. Koncertantki po bytności swej 
'<v' 'mieści~ naszem przed rokiem zostawiły 
miłą pamięć U' naszej publiczności; tr} t'eż 
i tym r'azem sruchaczy zebl'ało się wielu. 
O '~!1'ze i deklamacyi panny Iwallow;;kil'j Ó· 

. 'raz śpIewie panny Szlezygier pisaliśmy na 
t~IÓ mi-ejlJ<lu W roku zeszłym . Dziś więc 

' vłypudat\lby . tylko p.owtÓl'zy6 BItowa uznania 
na jakie ze wazech mi>l1' z,uShl)flljl}. Panna 
l'wll.n,owsku wypowiedziata tym l'azem "Wy­
zn.\nie" Blltueki~!.!o i "Czyja wina)) Gawale­
~i\lzn, najlto nndpl·ogl·!I.m\lwo " ,Tel'kof1cę:llode­
arata zaś "Etiudę" i .. Pieszcz:atkę 71 Chopina 
~raz' '" C'aaprice ll Gliicka. Pannu Szlezygier 
Zll~ wyolda nus pl·7.edew:izystkiem śpie­
waj,!u charaktel'Y8tyczną a balldzo piękną 
"Calrwdl'inq" OI·UZ . Pieśni lttdowe Mun~hei 
mera i Dwie ZOI"ze 1Yloni\lszki. Natl?wyczaj 
symput.yczny !!t\~S, doskonała t.echnika, i 
umieję~ne traktowanie każdego utworu z 
Ztly,llilczcniem w laści weflo mU ch~rakte.m­
ot() zuh,ty pauny Szlezygier, tem cenniejsze, 
że je artystka cią[!le doskonali, jak t() właś­
nie mieliślIJY możność zau \' ażyó na .ost4.t­
nim koncel'<lie. Publtczn()ść llaSZl1, wywl1zil}­
ezaj~c się za tak mity wieczóI', dal'zyta kf)n 
certan~ki bez przerwy g<lr;!c,erni okltl$kami. 

- '.l'eatr amatorski. W sobotę, 
26 marca, na rzecz miejscowego Towul'zy­
stlYll Dobroczynnnści, kółko amatorskie wy­

- stęp·uje z przeddt,\\vieniem, zł"ŻOllem z ka, 
.niedyi Alfl'eda MURseta "Pl'zez zazdł'osć" 

- z kom, w 1 akcie Labiche'a "Pomyłka pa­
na Lambincta" j komedyjo.opery w 1 ak­
cie "Folwark Pl·imel·ose~. Bilety llabywac 
można w księ~arni p. F. Jędrzcjewi\}za. 

- fi" ubieg-"y piątek w sali klubu 
ruekiego otlbyta się uczta !loie!.!n:llna na 
c wść Rzeczywistego Radcy St~~llU Zino­
wi~wa, naczelnika guberllii, uLlaJącego się 
jak wiadomo na takież stanowisko d,) Tuly. 
W uczcie tej przyjęto udział przeszłe) 130 
osvb, z pomiędzy których kilku lIlienkań­
Cll\V Tomuszowa, na pami~tkę kilkoletnieg,) 
IV ~uhernii pobytu pana. gllbern:J.tol'u.-zl\l­
żyło 1'8. 500 na utrzymanie je l !ne~() więcej 
lóżka w 'romasz()wdhim szpitalu. 

- Obi(ul pożegnfllny na cześć o­
puszczającego guberni,'.! piotl'kowską, gu­
bel'n:lti)l'a I·Z. r. st. Zinowiewa odbył się d. 
12 b,m. w Łodzi w wielkiej dali Towal'zystwa 
kt-eclytowego. Opl'ÓCZ przedsta w illieLi władz, 

T- Y D z I E N. 

zaproszonych było przeszło stu obyw~teli 
tamtejszych, którzy pogtallowili zło;.ŻyĆ rB. 
5000 na sty.pendyjum imienia Ziuo\viewa. 

- Buda Zał'~ą~zająca, Tow. 
Dobr. coraz więecj zar7.u<,\an:~ ,jest pl'o;j . 
bami o wsparcie. 'W l,sta-tnic.h dwóch ty­
godniach rozsu'zygtlięto podaiJ t.nkich 122; 
oprócz te~() wyli:3y!!II\J\\'UllO rs, 2qO na wpi­
>3y dla niez~m()żnyuh ucz~}.~pw i uezenill. 

- W tycit dn.itf,ch ddbyb się lioy. 
tfLcyja Ila IV ydzierz :~ wienie' na lat tl'zy w tll ­
tejs~ych ogrudach, 2-ch altanek du sprzeda­
wania wody sodowej, .którY-'lll cena dziel'Ża­
wna roczna, skutkiem konkurencyi, z rs. 28 
podniesioną została na licytacyi na rs. 190 
k ~ l ' op, D •••• 

- T,·oje. We wsi Bielilł, gmin:ie Ła" 
ziska, parufii Chorzęcin. wŁościanka Owczal'­
kowa ul'odzita w dniu 8 b. lll. dziewczYllkę , 
uazaj utrz drugą dzie\Vc~ynkę i chtop .~a, WSi-J' 

stko troje zdrowych i nad podziw dobrze 
zbudowanych. Stlln zJl'owia matki równie;;' 
nie pozvstawia nic du życzenia, 

Usunięcie niemCI.f,. Załolona 
przed kdkn laty \v Czę'lt()\lh\IWie fabl'yka 
guzików i spinek "kokoso lYych, pl'Owadzona 
pierwotnie pl'żez niemca, obecnie IV skutek 
uzdolnienia si ę robotników krajowyoh, od­
daną zostaŁa w zarząrl polakowi. 

- W Sosnowcu weszło w m:>,lę 
burszowanie Pl) ulicach, pOtlllzfLS noc.". Gr!) · 
na wesułych mtodzieńców zaczepiają bm, 
tnlniQ sp" koj uy\lh Pl,zechodnió \v, lżąu ko­
biety, tlll'blljąO stllb , zy,\h. Cqżby pl'H3pe­
l'ujące stale prorlllkcyjo nad3prejskiuh 
"szan onetek" u~posabillty iuh do tego? Smut­
Ile obyuzaje! .• 

- Są(l hiłlUłlQwy. '? "KI'aju" dowia­
dujemy się. iż wobe..l zapadtel IV l'"ku 1880 · 
zmially pnprzeuniej Najwyższej delly­
zyi co do uBtan \)wienin. w Łodzi Ll'yuunat\l 
lHtndlolve)!o, minister spl'awiedliwości nie 
m. ' :; ł na r azie uczynić z,\r , , ::ić p ')(lejmowa­
nym IV tej m iel'ze ~ t Ll':ni()m, Istnieją w.Hak· 
że wBkazówki pozwahjące sądzić, że byleby 
Łódź wykazab Llllcl lli!1. na utrzymani e ta­
kiego st!du, prośba zOdt,mie u ·,vzJlędn; Oll~ . 

- Z Łodzi donoszą, że nielhwno 
wszystkie lhieoi pracując" w jerlnej z ~am­
tejszych pI'zędzalni przy sulfaktot'llch, ni e 
sb. wily się dCl pl'acy, le "Z poszty sobie ra-

zetn na spt\cer. Skutkiem tego odnośny od­
dział fabl'yki st:lt' pl'Z6Z clity dzień bezcz.yn~ 
me. 

Oieliawq wiadomo6ć pl'zynosi 
..... Knli". Dowiadqje się 011, że bank wfo~ciań· 
ski [fi ' , zaczą~. czynnośui od Noweg" Rt)­
,ku, sp<lsoborn pr·"by, W trzech guberuijaoh 
Kl'óle~twaPolskiego, przylegtych Jo gra­
nicy pruskiej to jest: IV kielećklej, piotrka w­
slciej i płockiej, a to dla pl'zeci wuti14łaniu. 
lll\pływowi obcokl'ajowęów i nllbywanill. 
przez nich gruntów w tych okoli<ll\\lb. 

- Podatki. W marcu pI'zypada do­
opłaty podymne d wOI'skie, stałe i uod:l.tkn­
we i pouymne z miast. 

- Towarzystwo dł'(f,lIłtltye~~e 
p. Kisielnickiego IV !Jl"zejeź!lzie z Często­
chowy dał() kilim pl'zecl::!tawi eń w 80811\1\\'­

cu i D~bL'ol'l'ie, ciesząc się dobl'em POIVO­
dzeniem. 

- Dalszy ciąl; listy członków rzecz. Tow' 
Dobr., którzy wnieśli Ilpłat..: : pp. Psanka. Klemeuty-
111\ za drugi !-:wart? ł li:!ti7 r. I'd. 10j Zivmbińs&i KOIl­
n.d za oały ro~ 1887 1'8, 6j Za 1 pół :oeze lą87 rokll 
w"ieli po 1'8. 3: nowi ezłoul.owie ~l); Glazer 
llipJ!it i Popows ii Jakóh, oraz d'lwui C1.ł'lukowie pp. 
Jasiń~ki St·, uistJ.w, ~[orozewi c~ St,flll, Zar.ki JÓlef 
Ł-lzlleka Ellg enija, Krau~ WiMellty, KuczbofSki i Ż3.­
kowski Ale k~andel'. 

KorBspoudeucyje "Tv[odnia." 
Z Rawskiego 

(o drogach). 

Kilka lut już upływa. jak IV Guecie 
Wardzawslóej opisałem stan dró;r w naszym 
powiecie, j!dzie dro~i bite jeszcze dotąd 
nie łącz!} !:1ię z siecią. dl'Óg i uż istniej:}cyuh 
w sąsiednich ~ubernijaeh. OJ te~o eza"u 
dopiel'o w roku przesztym z·~brano się 
do tej roboty na tmlicie z Rawy do 
Nowego Miusta nad Pilicą, odk:}d bez Pl'ze­
rwy pl'Owadzą dl'o~i takie dl) gub: l'IlUOmS~ 
k:icj, kieleckiej i lubdt!kiej i wykoó lIzonll 
okot\) 4 · ch wiorst z największą II ktarlno­
ś\lią. Robotę tę u"kuteczniono sposobem 
administl'ucyjnym z poleceni ,~ JW -go Gu­
borllatol'a Zioowiewa, a Komitet, na ten cel 
ntwol'zony z obywateli i pomocnika Na­
ezelnika pnwiatu Le:lienko wyWiąZ~lt sig Z 

tego zadania jl\k najlepiej, bo ~ omimo zna­
cznych plantó IV ktrJl'e na wet niekoniecznie 
potl'zebntJ były, osz\lzędził z anszbg\nvej 

Drzemie konisko, a podczas tego ciężkie- deszcze, bUl'ze, wichry i nlrozy". Dla wszy- j~ll'zmic -:0 tel,n nie myśli, Żyje, pogl'ąża 
go konania, które mu odpoczynek zastę!Ju- stkich natUl'a j est matką, h tylko chtoazcze, 8l~ w cIemnej prZepaŚli!, a z pomiędzy 
je, nic miewa snów, jeno je tl·apiq. fanta- nud nią się jedynie znęca, Wszelki objuw wszystkich uczuć, wht~ciwych żywym iato­
styczne widziadta - wiclzindta dziwaczne, życia przYl'or!y-to męczal'llia db szkapy, tom, ma jedynie ~wiad()mośó dolegliwe~o 
w których nawet niema potworów; lecz ja- k"żuv kwiat to-trucizna. Dla nioj nie i ~ tnie·, bólu, o który ~o krWI\IVf\ przyprawia prac:l. 
kieś plamy olurzymie, czarne ja.k noc, to je ani woń cudo 'vnH, ani hal'lnonija bal'lv Na całe m życiu konis ~{ ,L wyciśnięta jest 
znów ogniste, niby nierucbome, niby znów i dźwięków: żadne uczucia nie są jej znano, pieczęć n ieskończoności; ono nie żyje i 
wlokące się wraz z biednem koniskiem, oprócz uczuć bólu, znużeni!\. i niedoli.,. nic umiera, Pole, jak gł'owonóg jaki, wpito 
ciągnące je za sobą, coraz dalej i t1alej~ w Niecbajże słońce napawa przyrodzenie się IV nie wszystkiemi szponami i nie wy-
bezdenną pI·zepalió. światłem i ciepłem, niech jeg:) promienie ' pUl!zcza nigdy z awy\\h objęć. Hez wzglę-

Pole bez końca, więc dokąd zbieLlg może budzą wszystko do życia i radości~biednc GU na to, że przypatlek obdul'zył je j1\kimii 
szkapa? Wydeptała je wzdłuż i wpo- konisko wie o stońcu to tylko, że ono doda- wyjątkowemi pl'zymiotami, bieune koniako 
pvzek, ' a jednakie końca niema. i niema. je ' świeżego jadu do tych niezliczonych zawsze jeunakie: zbite, zamęczone, zaledwie 
Czy goje, czy kwieciem pokryte, czy zdrę~ tl'ucizD, któremi napełnione zostało życie bie- żywe. Jak owo pole, któl'e krwią swą Zl'a­
twiałe pod biatym całunem śniegu-zawsze dnego stworzenia, ' I nigdy nic lliJtaje praca! sza, nie liczy Bn ych uai, lat, ani stuleci, 
jednako rozpościel'a się do niesKoóczoności: W tej to krwawicy mieści się cała z.lgadk:a zna jedynie - wieczność. POl'oztazity sil} 
nie lVJzywa do walki, lecz wprost ujarzmia. jego istnienia, dla niej jest poczęte i ZI'O- szkapy po całem polu; wszędzie jednako 
Ani go zrozumieć, ani podbić, uni wy- d?;one, bet: niej, na nic by się nie zdało, wyciągają muskuły S\Tego cielak<1, wszędzie i 
niszczyć nie zdołaez i,-niby JUż bezwtadnem a raczej, jak utrzymują ekonomiści, przy- zawsze jedne i te same nieznane szkapska. 
się stuło, aż oto wnet się odradza. Truuno pl'uwiałoby ludzkość o stra.ty. Całe otocze- Szkapa jest cała żyjąC!} rnasą, nieśmier­
na wet pojąć co tu jest życiem, a co śmiCl'- nie, wpośród którego żyć mu dozwalają, dą- telu:), lliepodzielną i niezniszuzalną. Masa 
cią. Konisko jest pierwszym, etatym świad· ży do tego, ażeby w nim nie zauHII·ła ta ta wie tylko to, że jej życie nie ma końca. 
kiem tej śmierci i tego życi:J. Pole dla sita muskularna, co jest źródłem onej kJ-wa- Lecz czem jest życie? t!bcze~o oplątało ko­
innych jest rozkoszą, poezyją, prze~twoJ'em; wicy, \V tym celu odmierzają mu tylo nisko więzami nieśmiertelnośoi? gdzie jego 
dla szkapy jest ono - niewolą. Gnębi j o, wczasu i pożywienia, ile kociecznie pob'ze- początek i dokąd dąiy? Na te pytania za­
wyciąga z niej resztki sił i nigdy nie zdaje buje do spełnienia swego zadania, Poza pewne uopiero przyszłość odpo\vie .. , A 010-

się być nasyconern. Od pierwszego bl'zasku tem niechaj poJe i wszystkie żywioty dręcz!} że przyszłość będzie niem,} i obojętni} ró­
zorzy poronnej do zmiel'zctu łuzi konisko, sobie biedne bydlę-a nikt się troszczyć wnie jak ciemna otchłań przeszłości, któl'a 
8 przed niem wlecze się owa zmQra i ciąg- nie będzie, ile nowych ran przybyto mu świat napełniła marami, 11 na ofiarę żywe 
nie je a ciągnie po za Bobą, 1 we śnie koły- na nogach, gl'zbiecie i biodmcb. im złożyła istoty. 
sze się nawet przed nim, nawet przez sen Dola szkapy nikogo uie obchodzi, boć 
słyszy okrzyk: wio małyl wiol nużel potrzeba jedno jej życia, aby mogta dź lVi-

Nigdy nie zgaśnie ta kula ognista, która gać brzemię pracy krwawej. 
od świtu do wieczora rzuca na szkapę fule Od ilu wieków dźwiga te kajdany - nie 
palących promieni; nigdy też nie skończą I!ię wie; ile stuleci ma je82JCZe chodzić wtem 

* '* 'l!-
DI'zelUje konisko, a obok niego przesu-

wają się cugowce. Na pierwszy rzut oka 
niktby się nie tlomyślit, :.1;e cu~owiec i szk:l­
pa s~ dziećmi jednego ojca. Jeunakże po-
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lIumy około 1000 rs, i tym sposobem wielką 
zasługę położył dlu powiatu, 

Gdy to się u nas dzieje, wtedy w 
slJsiedniej guberni i Warszawskiej jakoby 
zupełnie zapomniano o przerwie drogi oko­
lo 14 wiorst lJli~dzy powiatem rawskim a Je­
żewem, zkąd od kilknnastu lat egzystuje szosa 
do Rogowa, Brzezin i Łodzi, i to jeszcze w 
Księstwie Łowickiem, w dobrach do Naj­
jaśniejszego Pana nIlleżących, Pojąć nie mo­
gę dla jakiej przyczyuy nikt na. to uwagi 
nie zwraca; zwłaszcza, że trakt ten bardzl) 
jest UC7.ęszc7unya wykończenie tego kawałka 
przyszłoby z wielką łatwością i tańszym 
kosztem, gdyż koło samego traktu leży 
więcej kamieni przy drodze i na sąsiednich 
pola.ch, niż potrzeba i na kilku wiorstach 
widoczne sę resztki porozrzucanych sążni 
kamiennych, mchem porośniętych, któl'e już 
przed 50 laty były na ten cel nawiezione. 

Z powyższego okazuje się, że tylko spo­
sobem administracyjnym ten tak oddawna 
pożądany skutek co do budowy szosy może 
być osiągnięty. A im prędzej nastą.pi po­
łączenie takich dl'óg komunikacyjnych, tych 
arteryj ożywczych, tern wcześniej poprawi 
się byt rolników a zal'azem ochroni się nasze 
biedne konie I)d zniszczenia i cierpień, cze­
mu zapobiedz nawet Tow Opieki nad zwie· 
rzętami nie jest w etanie. 

Co się dotyczy dróg 2-go-rzędnych, to 
zdaniem mojem dobrze byłoby, żeby wyższa 
władza, zamiast nakazywać szal'wark na ich 
-popra wę, polecil"a mieszkańcom w bliskości 
tral.tu, którzy posiadają sprzężaj, nawieść 
cerocznie ćwiel'ć, połowę pryzmy albo j 
więcej słuczonych kamieni; później zaś, w 
miarę przygotowanego matel'yjalu, wykonać 
pod kierunkiem umiejętnym plant i sypanie 
tych pottuczonych kamieni, zaczynaja.c od 
naj gorszych kn \V !ll ki, v 

Niechaj dobro ogółu wi ~cej nas obchodzi, 
A pomyślność powoli sama się nt1l'odzi! 

E. F, 

D O B R O C Z Y N N O Ś C I. 
Cie'liom Karola Burgharda, 

Daj-a zyskasz; daj-a stracisz! 
Bóg i szatan kładą w uszy, 

Gdy się w zasług skarIJ wzbogac idZ, 
To raj szczęścia zyskasz w duszy; 
Nie dosięgną cię źli ludzi e, 
Dals~a praca w lad ci pójdzie, 
Zajrzyj tylko do poddaszy: 

danie o tem pokrewieństwie jeszcze się ko­
łacze po ziemi. 

Onego czasu żył Ę10bie stary koń i miał 
dwóch synów: konisko i cugowca. Cugowicc 
był synem uprzejmym i czułym, a konisko 
nieok~'ze8fmym i obojętnym, Długo znosił 
staruszek gburowatość szkapy, przez długie 
lata jednaką miłością ob'larzał obuje, ja, 
ko na dobrotliwego przystoi ojca, lecz na­
:;:eszcie rozgniewał się i rzekł: "oto moja 
ostatnia wola: dla szkapy słoma, owies dla 
cu;!owca niech będzie na wieki wieków"! 

Woli ojco wskiej zadość się staro. Cugow­
cowi ciepłą. zbudowali stajenkę, mięciuch[]ej 
lJOdesfali słomy, wodę mu cukrem osło­
dzilj, pełen żłób wyborne~o nasypali owsa; 
a konisko do obory napędzili i garść rzu­
cili słomy: gryź ją sllbie, szkapo a gdy ci 
się pić zachce--oto kałuża. 

Zupełnie już zapomniał cugowiec o bra­
cie, aż wI'cszcie, kiedyś przypomniał go S ')­

Lie i <'posępniał, zatęskniL "Spl'zyhzyła mi 
się już ciepła stajnia, obl'zydla mi woda 
stooka, a owies pl·zez gUl"ozid pr'ze!eźć nie 
chce: pójdę, obuozę, jak się miewa brat mój 
rodzony"! 

Patrzy i oto przekonywa się, 7.e brat je­
go jest niespo:i.yty: biją go ile wlezie, a 
on żyje; kannią go słomą, a 011 wciąż żyje! 
l w którąkohviek stronę pola zWI'óci SIę 
wzrok cugowca, wszędzie dostrzega krzą­
tającego się brata zapomnianego: dopiero 
był tutaj, aliści po ch wili j uż tam het, daleko 
przebiera )logami; więc muszą być w nim u­
kryte jakieś zalety, skoro kije kruszą się o 

TYD ZIE~ 

Wdowa tuli skrzepłe ciało 
Bit'ldnych sierot, gł6cl je straszy, 
Szrouem w izbie pobielało; 
Na nich nędzny przyodziewek, 
BraI.: im jutra, chleba, drewekl 

A. jak nie dasz-szatan szepcc­
T(, urośnie twój kapitał, 
"}Vielkim nazwą cię pochlebce, 
Swiat z zazdrości będzie zgrzytał; 
A. ty silny, mądry, czczony, 
Zbytkiem będziesz otoczony! 

Dać czy nie dać? Biednaż głowa! 
Prawa ręka. po trzos .ięga. 
Lewa ręka pieniądz chuwa; 
Ta się z głosem serea spr<lęg~, 
Tamta sercem p:miewiera; 
Jedna hojna, druga sl'nera. 

Ale któraż w mojej doli 
Więcej poslui czyni co dnia, 
Któr iŻ znojniej 8i~ mozoli: 
Nocą broni od przecbodni~, 
We dni€' ludzi wita. szczerze, 
Wieczór żegna na pacierze? 

Zawdyć z praw~ ręką ową 
Pracowitą trzymać raźuiej. 
Wiem, jak skończę waśil domową 
Między niemi po przyja.źni: 
Niech prawica sypnie złotem, 
A lewica. nie wie o tem! 

PrMumerator. 

TUSZYN 
MATERYJAŁY HISTORYCZNE 

zebra.ł 

ItI. Baruch. 

(Dalszy ci~g-patrz]i, 7l. 

II. Miasto Tuszyn. 
U~t!lwa cechu piwGwal'ów w Tuszynie 

spisana dnia 9 lute go 1767 r. a potwiel" 
dzona przez króla Stanistawa Augusto. d. 
18 marca tego:i: r. (Ks . KancI. 33 f, 202,) 

"My burmistrz i oału ruda miastu jkr. 
m·ci Tuszyna wszem wlJbec i każdemu 
z o!!obna, komu o tem wiedzieć należy, 
wiadomo czyni my, iż do prośby sła wot­
nych .Jakuba Lisiowsluego i 8tatlistawa Jan 
kubowskiego i inny(lh piwowarów i miesz­
czan tU8zyńskich, aby bractwo piwowal'skie 
dla dobrego pOI'ządku na \yzór innych 
bractw w wielkich miastach będących nowo­
fundowane i erygowane być mogło, przy­
chykwszy się, wspomnionym piwo\'ral'om dla 
rządzenia się na loży tego niżej opisane usta­
nrJ\viliśmy artykul'y roku pańskiego 1767 
onia 9 lutego. 

1. Do tego cechu piwowarskiego, k tÓl'y 
będzie brat mieszczanin wkupić się chciał 

tWUI'c1y grzbiet jego. a złamać go nie mogą. 
Za(lzęły więc cugowce filozofowuć nad izkapą 

Jeden t!lk mówi: - "Nie ją. nie 
zmoże, bo skutkiem bezustannej pracy zdo­
byta sobie zapas chłopskiego rozumu. Poję­
ło konisko, że z piasku biczu nie ukręci, 
że głową muru przebić nie można, i żyje 
Bobie spokojnie, potulnie, spowite w przy· 
słowia, jak u Pana Boga za piecelII. Bądź 
zdrowa szkapo! patl'z swej roboty i trzy­
maj się ciepło! 

Inny znów twiCl'dzi: - Ach, wcale nie 
przez chłopski rozum byt jej t~k się utrwa­
lił! Bo i cóż to jest ten chłopski rozum? 
Chłopski rozum to rzecz tak zwykła i ba­
nalna, jak jakaś fonnułka matematyczna 
lub policyjny ro~kaz. Nie chłopski 1'0· 

zum czyni konisko nieepożytem, lecz ten 
duch życia i życic ducha, ktÓI·e nosi w BO­

bie! To też dopóki będzie posiadaczem tych 
dwóch skal'bów, żaden kij !r0 nie zmiażdży. 

Trzeci zaś tak rzecze: "Jakjeż wy bro­
dnio gaducie, moi panowie! Zycie ducha, 
duch życia-pI't;ecież to tylk() przest.awia . 
nie czczych wyrazów! W cale nie dlatego 
konisko jest nie~pożytelll, jedno z tej Pl'2Y­
czyny, że umiało sobie wynaleźć "p1"ac(J ży­
wotną", Praca ta daje mu równowagę duszy, 
godzi go z wtasnem i całych mas sumie· 
niem, u nadto cbrlal'za f!o stałością, któl'ej 
nawet lata niewoli pokonać nie mogty! Da­
lejże, konisko, nuże! czerp nadal w pracy 
tę pogodę duszy, którą my, cugowce, utra­
ciliśmy naza wsze, 

Cz\varty nareszcie (ten zapewne z propi-
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powinien będzie najprzód urodzenia swego 
listy prezentować i opowiednego dać tlller 
bity jeden do skrzynki brackiej i piwa be­
czkę, a piwa robić nie będzie, póki nie da 
wstępnego. 

2. W stępnego ,~kupując się do tego ce­
chu powinien będzie dać talerów bitych 
cztery i kamień wosku na ch watę boską i 
dotąd deka[]towanym być nie może, póki 
zadosyć nie uczyni do ceohu i póki po so­
bie wstępnych braci nie będzie tnial sześciu. 
Służbę tak potoczną jJlko i kościelnlł odpra­
wować będzie lat trzy. 

3. Przy dekancyi piwa beczkę dobrego 
i do skrzynki bl'ackiej talerów bitych 2 bę­
dzie powinien dać. 

4, Młodzi bracia powinni będą w koś tjiele 
farskim tuszyńskim nn ołtarzu ś. Anny 
świece na wielkiej mszy i n .• niesporze za­
palone stawić, na prooesyja0h cum vene­
rubili sacramento diebus solennibu8 z pocho­
dniami woskowcmi zapalonemi asystować, 
któryby brat młodszy tej służby zaniedbał 
będzie karany winą trLeob funtów w08ku 
nieodpuszczoną. 

5. Bracia wszyscy tego cechu za obe­
słaniem znuku bl'ackiego cztery razy do ro­
ku znieść się powinni na mszą żatobnl} za 
braci do kościoła fal'skiego tuszyńskiego pod 
winą, który by nie był trz':lch funtów wosku 
nieodpuszczoną, a gdy któI'y bl'at albo sio~ 
stra tego cechu uml'ze, powinni wszyl::lcy 
bracia ciało prncessionalitel' do grobu ;: [1-

p["()wadzić, a młodsi do ko@ciola zanieść pod­
winą trzech funtów wosku, ktÓl'yby za~nie. 
dbał byó na tym pogrzebie brata albo sio­
stl'y. 

6. W tym cechu aby wszelka skromność 
i starszych u8zanowanie od młodszych, mło­
dazym od stal·szych dubl'y przykład zacho·· 
wany był, jeżeliby się bmt który czyli od 
starBze~o czyli od młodszego stotu prze­
ciwko bmtu słowy nieuczciwemi wymówit 
będzie kal'any d wierna funtami wosku, a. 
jeżeli by się ponv!ll do jakiego oręża, ka­
mień wosku ma być karany i według wy­
stępku sądzony w tym cechu. A jeżeliby 
(~hciał od S1łdu cecho wego apelo wać do Sl­
du inneg(), powinien będzie położyć do 
skrzynki zł. 2, a jeżeli nie położy, tedy ape­
lacyja nie ma być d()puszczona i według de­
kt'etu cechowego zadosyć uczynić będzie 
powinien. 

natorskiej pochodził stajenki) mówi:­
Ach, panowie, panowie! trafiacie jak 
kulą w płot! W cale nie dlatego konisku ni<l 
l'a'obić nie można, żeby w niem samem ja­
kaś szczególna tkwiła przyczyna, jeno że się 
już do swojej przyzwyczait biedy: choćbyś 
teI"a~ na niem koły ciosał, nic mu nie zro­
bisz, 01 leży, w rzeczy, led wie si~ duch w' 
niem kołacze, ale WPŹ ino się do kija, za­
I'az zacznie nogami przebierać. Co komu 
pl'zeznucżone, to \"!o nie minie. Poracbujcie 
no, ile tyc.h kalek. pOl'(lZłazilo się po polu­
a ws~y!!tkie kiejby jeden. Bijcie ich tera, 
ile wlezie, ich ani tyla nie ubędzie. Już go, 
zda się, niema, i w tej chwili, jakby Z pod 
ziemi znów wyłazi, 

Ponieważ cała ta ::rarlanina toc7.ył a się 
nie z prawdziwej potrzeby, lecz, tak sobie, 
z f·usuoku, więc pogadają, pogadają cu­
gowce i wres7.cie sprzeczać się z'lczynają. 
N a szczęscie, w samą pOl'ę budzi sie cbło­
rek i ro~st,rzyga wszystkie te sprzec~ki kil­
ku wykrzyk[]ikami: 

- No-no, nnnużc, ścierwo, ruszaj się! 
Naówozas, \V8zyst ,ie, jak jeden, cugowce 

wpadają. w zach wy t nic do opisania. 
- Patl'zcie, patrzcie-nol-wyJo'zykuj:!;_ 

patrzcie jak się wypręża, jak się opiJ/'a na 
Pl·zednich nogach, a tylnemi p"zebillra! Już to 
święta pl'a wda, że robot,l majstra się boi. 
Nnnol. dohrze, kon!u! wio! Od niego uczyć 
nam SIę należy, z me~o brllć przyktad! NilU! 
bydlę, nnnuie !li 
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7. W tym cechu w dzień ś. Trójcy powinn toto wypłacić będzie ~()-wjnien ten jej mąż 
będą (lO rok z in iędzy siebie starszych (lech. powtól·ny. r 

mistrzów dwóch. i subdelegatów dwóoh 11. U mrze brat i~tÓl'l, zostl'wiwszy kilku 
Obl'UĆ pl'zez vota braci ferowane, którzy 08ynów, tedy tylko j:;!~lle\lJ.u . I}ajmtods.,;cm u 
należyty porządek czynić będą i dogI !(bć po ojcu zmarłym póŁ cechu należeć będzie 
a pilnie przeetl·zegać. aby bracii'i cec,hu te- !\ dru!!ie póŁ cechu i stuźbę ta.k kościelną. 
go obywatele tuszyńscy D.n piwa robienie jaku i potoozną odpr!lwowllć będzie powi­
nie \v(~żyli się zboża ,inDe!!O zalewać tylk>o nien i ;Opowicr,lu,ego jako i wstępnego po 
jęczmień na piwo, żyto na ~orzałkę, któ- połowie wyptucić. Toż prawo ma służyć 
ryby się ważył insze zboża zalc\\ ać pod- jednej córce, jeżeliby synów nie było po 
paduie winę pół kamienia wosku. zmarl'ym ojou naj młodszej. ' d. c. n. 

8. Aby brat cechu tego szynkarek nie 
ważył się pl'zemawiać inszemu dni prze­
kupo wać, ale aby wszyscy bracia za pozwo­
leniem dyspozycyą. i porządkiem stal'szych' 
cechu tego pi wo robili, ażeby szkody pl'zez 
~o- i zawodu nie mieli, a gdy piwa zl'obro­
Del!() nie wyda(izą, aby się bl'acia nie ruj­
nowali, a pl'zez tO szkody nie mieli, żeby 
jeden na dl'Ugiego pi wo robić usiłował, 
tedy stal'si cechu tego w tę dyspozycyą 
wejrzeć będą powinni, gdyby zaś ktQl'y bl'at 
cechu tego, albo inszy mieszczanin tego ęe­
ehu usiłował piwo lub gorzałkę robić, udając 
eię pod inną protekcyą, tedy pi wo albo 
gorzałka podpadać będzie konflskacyi do 
eech u piwo warskiego. 

9. lnquantum by piwo albo gorzałka lub 
miód w mieście kt,',regokolwiek stanu i 
k9ndycyi tak szlacheckiej jako i postron­
nych wsiów lub mi!lst pot.:.Ijemnie i skrycie 
przywiezione i u~tawione pokazało się tak: 
piwo jako i gOI'zallm zabrane powinno być 
do cechu tego i skonfiskowane, którego dwie 
-ezęślli po winny nalexeć do miasta, a trzecia 
do oechu piwowarskiego, tah:owy mieszcza­
Jlin, któI'yby się ważył cudze :)i wu alb l 

gOl'załkę a nie cechową pl'zyjmować i do 
siebie składf\ć pot.llj 'Inni" IlIh 'H'zewi$\lie i 
szynkować, podpalIlI I' J1 14 i kOll-

fi ka/:yi tak piwa J" I, • I. 1'" Iwn-

Nekrologija.. 

Nieubłagana śmiet'ó za1')iel'a nam coraz więcej pra · 
cowni ków starych, uŻytecznych i świadomych prze­
szłości. Do takich należał 8. p. Bt;~żej ;Janu­
szewski, pełen jeszcze sił i życia starzec 72 letni, 
którego skon uiespodziany na~tąpit 15 b. tp.. Nie­
boszczyk urodzony w IBrzeźnicy 1815 r. uczeń s7.k,ił 
jeszcze pijarskiuh \'\' Piotrlwwie, wstąpił w tlJmze 
mieście d. słllźoy rządowej, w 1833 r. do bium ko· 
misyi obwodll Pil trkoWSldego, żamienionego potem 
w powiat. 'Był tu następnie Rachmistrzem skarbowJ"ll', 
wrcsz eie kontl'olorem skal'bn \V b. Konicckim Okręgol 
zaś od 1867 r. jako emeryt stale tu zamies7.kiwał. 
Zmarł odznacza.t się tak lotn~ pamięcią ze nie w je­
duej rzeczy dotyczącej miejscowych stosunków i 
przeszłości miastII. dokhdnie Il!ógł poillformowaó. 
Dobry mąż i Ojciec, cały żywot spędził uczciwie w 
pracy sun:iiennej, ; w 'przywiąz'lO'iu do rodziny i kra-
ju. Wieczny pokój jego praw~ .duszy. L. R. 

PiS:r.na. lud.'OV7e­
"Gażetn. gWiąt';CZ~la." lkoP:' ;5 kwartal. 

nie z · przYSlłką. Adres redakcyi: Warszawa, Kra· 
kowskie P1'zedmieścje 43. ' 

- ,,z&rflia" II "Poradn'lkiemn dla gOllpodVll j 
posiadaczy rolnycb, I"owuieil z I1rzesyłką kwartalnie 
re. i. Adres:- Warsza.\~a, nI. Twarda 36. 

- "Gazeta Rzemie~lnicza", r~. 1 k. 30 
Ipvaf.taluie z pl'zesyłl<ą. A~re~: Warszawa, Nowy­
Swiat 42. 

Licytacyje. W obrębie guD9rnli. 

- W d. 9 (21) marca. w majątku Dobrynice na 
SJlrzedaz różnych mebli, owiec koni, bydła, fortepijanu 
nprzęży, na sumę 2500 rA. 

- 22 czel·wca. (4 li"ca) w sądzie zjazdowym w 
Piotrkowit' na sprzedaż niorllchomości na Pro­
bostwie Łask przy ul. SirraJzkiej pod 1\9 3 od sumy 
5000 1'8. 

-- 1 (13) kwit,tnia na folwarku Gork:t Pabijanicka 
w l(ancelaryi sądu gminnego I okręgu p-tu Łaskiego 
na sprzedaż do rozl'brania. dom\! we wsi Szląikowice 
gminie l)łtltóW od fR. 160 

- 16 (2M) marca na komol'ze w Sotinowcu na 
sprzedaż skonfiskowauych tow>\ ró w od slJlny 3616 rs 
89 kop. 

- Bu,cll pocifffJÓUJ drogi żelazne 
na 8ta~yi Piotrków od dni ,1 1 (13) .Maja 
1~b6 l"()ku. --I--

a) w kierunku od fJTllrszawy god_ min . 
do Granicy: ----

Klujerski (~klasy) przyrh. lt 51 t 'ł d 
odchodzi 12 50 IPopo II ey. 

PospiesznY;(3 tr'l:tsy) pr.zYGh. \I 51 } . d ł d • 
• " odchodzi 9 59 plze po fi fL 

030bowy (3 kJasy) Jl"zych. 4 4 \ ł d . ' 
fiskacya Jo miutita i li\! Ce; tl,( ' '''I" mt>dium 
należl'ć bę/lzie, w czem b I'!ICI a cechu tl'lgo 
do dyspozycyi sturostWl\ utlawać się nie mają 
a to po'l Wlną trzech funtólV wosku i gi"zy­
wien 14 do skrzynki brackiej uieodpuszczo. 
-n y(\h, lecz między @obą /'ządzić i dyspo-

- "Niwy" zeszyt 294 wyszed.t z dl'Uku i 
zawiera: I) "~esrmizll1 i wy~.l\Ow~u1e", przeż Wincal~­
ttJgo Janowskiego. II) .PrijTczynek ·do etyki nbl'on · 
czej" przez KOlIstantego MaHtow<!kiego, III) .Zdralla 
KaTlllenie('ka" (r. 1672) VI. Zdrada. czy llied'olcztlVo, 
przez d·ra AlJtoniego J. IV) ;rypy i idcaŁy IJ'lzyty­
Wll<:lj beletrystyki polskie,i,n III. Teodor Tom,li" JrlZ, 
przez T. J. Choińskiego ~dokończellie). V) .SIJI"lWy 
bieżąre·, XIX, napisał Chorąży. VI) .Krouikl\ han­
dlowan• XXVI, przez J, Wł. 

" • 'J(!choilzi 4 11* rPo po n Ul1ł 
.b) w kierunku od &~"allicy do 

nowuć. 

10. A glly brat który umrze dekantowany, 
zmadego żonie póty Pl'awo stu żyć ma, póki 
Z,I mąż nie pójdzie, a jeżeli p6j(ł?;ie za mąż 
illszego nie bl'ata cechu tego, tedy cech de 

- Totnuzystwo ~rzyjaciót S:fit.uk 
Pięknych w lirakO'wie. Du:a 27 iute~o 
roku bieżącego, odbyŁo się w Kr.,kowie 10'l0Ivani ':l 
akcyj 'l'owarzystwa Przyjaciół Sztuk PiQkn yclI. 

liT a"szawy: 
K'lryjcl"ski /2 klasy!prl!lych. 2 138 lIpo półuocy 

" odchodzi :! 43 
PO~pitl~l!Illy (3 klasy) przych. 5 40 l po poludni. 

" • odchorlr.i n 48 J ' 
030bowy (3 klasy) przych. 1\1. d4 Ipo południu 

" " odchodzi 12 54- I 
ej POf:'ą,q miejscowy (3 klasy). 

Wvchodzi z Piotrkowa/ 4 45 \ rano 
Pr~ychodzi z \1' arszawr 11 25 wieczoreM. 

c E N y p R O' D u K T o w 
Piotrków 18 marca 1887 r. 

~yto (korzec, f. 227) rs. 4 kop. 50-rs. 4 'kop. 80 
p~zenica \korzec f. 240) rs 7 !wp. 20-rs. 7 kop. 50 
Owies (kąrz,'c f. 1(0) rs. 2 kop. 30-rs. 2 kop. 50 
Jęczmień (korzec f. 202)r8. 3 kop. 60-rs. 4 kop.­
Groch (korzec f. 260) rs. 5 kop. 50-rs. 6 kop. -
KO'liczyna (kor. f: 250) rs. 32 kop. - -rs. 36 kop.-

Wysz.czegółnienie 

\ 
Gatunllk 

ŻYTO Polak. iWolyńsk.wyb. 

ceny bez zmiany 
U'sposobienie ookolwiek " 

średnie 

słabsze 
Lite. wyboI'. 

tylko polskie wyborowe " 
średnie 

było poszukiwane i nud 
lJeleckie wyb. noto wane ceny płacono. 

{ 
7) śl'ednie 

tl'udno sPI,zcdać .. zwycz. 

P'SZENICA Biała 

eokol wiek niżej czerwona 
żółte. 

O WIES Biały ciężki 

be~ chęci do kupna 
wyborowy 

średni 
zwyczajny 

• ~t 

Ziemniaki (kor. f. 280) rs. 1 kop. - -rs, 1 kop. 20 
Sążall drzeIVa sosnowego, lulJ dębowego 1/2 ImtJiczn y 

z odsta 'IV:!: rs. 5. 
W~giel (korzec f. 240) 0<1 ko'p.:., Sp do 85. 
Mlaka kwarta. • • • . . • . . • rs. - kop. 5 
Śmietany kwarta. • . • • rs. - kop. 18 
Masła kwarta świeżego. . . rB. - kop. 75 

• "solonego . ', ' •• fS. - kop. 60 
Jaj kopa • . • • • • . • • rs. - kop. 90 

:\oIieso wołowe fuut 1. • 
Mięso wieprzowe funt 1 
Cukru funt ...... . 
Kaszy jęczmieunej kwarta 

" orkiszowej ,. . 
" tHtarczanej obwarzon ł'j . 
" tatarc? anej drobm'j • • 

• rs. - kop. 12 
· rs. - kop. 12 
• rs· - kop. 1011, 
• TS. - kop. 51f1 
· rs. - kop. 6 
• rs. - kop. 71/. 

· rs. - kop. 12 
Ol. i SJc. 

------------~--~--------~----------------SO~'f'ł,owiec 15 Wa,.(~a 1SS1 " .. 
- -Marek za 

Kopiejek Marek za 
100 KlIogra- Wyszczególnienie Gatunek 100 Kilogra- Kopiejek 

mów czyli 
z& pud. mów ezyli 

6 p. <l. f. fi' 6 p. 4 f. za pud. 

9, IJO 90 JĘCZMIEŃ dla bl'owul'u ] l, 00 97 
9, 70 88 1/. I 

bez zmiany 9, 70 85 
9, 50 86 1

/. ' ,f, TUl paszę 7, 00 {)2 
9,30 831/, GROCH I IV a l'zel n'y 10.00/12,70 88 3/./112 
9, 90 90 GRYKA wyboI'owa !:J,2f 9,75 821/a 1 863h 
9, 50 86 1

/, bez zmiany sl'ednia 
9, .:>0 8'J II KASZA GRECZ. Cała -
8,80 80 t 

. 
!wz Ohl'otu me lonu , 

8,40 77Ys SIEMIE LNIANE wyborowe 1800119.00 159 1 169 V .. 8/ 30 7b 1/, średnie 16,0017,00 l42 1501~ 
8. 25 73 1

/, zwyczajne 1~,50116,00 119 3/ł 114 ) 
12,pO/13,00 UlI/t I1I8 1

/ 2• r PROSO 8,508,75 76177Y. 
12, 70 1l'J " LUBIN ŻÓŁTY wybol'owy ł:$, 00 72 

12,5°1 13,00 1111 1153/, MAKUCHY 12, 25 108y, 
9, 00 79 1

/, Lliune 11. 70 1031i:a 
tł, 75 77 1

/, MAl\UCHY ---: 9, 00 79 1/, 
8,40 75 rzepakowe I' ~ " 8,25 73 
8,20 73 otręby pszeniczne ';'1'1 6,4016,50 56

/
57 

7,80 69 otręby żytne _.- -- 6,7517,10 .59 62 
7, 50 661f, Kurs za 100 rs. UU,:5Ii. II. Reichel' & Co. 
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Łódź 15 marca 1887 r. 
'Na stacyi towarowej sprzedano 105 koror pszenicy 

po 8 rs. żyt:J 212 korcy (z Rosyi) po 4.S71/~rs. i 315 
lwley (z Rogowa) po ó rs. owsa 350 korcy (z Ostro­
Wca) po 2.80 rs. wreszcie 50 korcy grochu, również 
z Ostrowca, po 6 r8. korzec. 

wego w Lasku, płacąo za takowe po 5,16 ra. korzec. 
Ceny trzymały się wcale dobrze. Ogółem apl'zedano 
na t:trgach wczorajszych 2,632 koree zboża; tak o­
żywionego targu zbO~ow6go dawno już w Łodzi nie­
bylo. 

Groch (korzec). • • • . • 
Ziemniaki (korzec l. 280) . 
Drwa Bo~nowe są:;;' leś •. 
Mięso wołowe. . • 

rB. 6 kop. 60 
rs. 1 kop. 20 
rB. 5 kop. -
n. - kop. 10 
rs. - kop. 10 
rs. - kop. 55 
rs. 1 kop. 20 
rs. - kop. 5t/~ 
rB. 8 kop. 20 

" wieprzowe.... 

Na starym Rynku sprzedano 250 korey pl'zenicy 
po 7.80 do 81's. żyta 800 korcy (mączarzom i pia­
bźom łódzkim) po 5 do 5,05 rS. jęczmienia 200 kor­
cy po 3,80 do 4.05 1'8. korzec. Oprócz ttJgo, zakupił 
dla wojska p. N. Bral!de 400 korcy żyta wyboro -

Radomsk d. 17 marca 1887 r. 
Źyto (korzec f. 227) • • 
Pszenica (korzec i, ~40) 
Owies (korzec f. 140) • 
Jęczmień (korzec f. 202) 

rs. 4 kop. 80 
fS. 7 kop. 60 
rs. 2 kop. 80 
rs. 3 kop. 70 

Masło kwar. f. 2 1/9 • • 
Jaja kopa 60. • .. . 
Mleko kwart,\ . . . . • . 
Okowita 78° Tr. (wiadro). . 
Konie } 
Bydło rnch słaby 
Drzewo budulcowa 

J 
o G-

Ponh'wllż dochodzą mnie pogłoski, 
jakoby znajdowały się w obiegn kwi­
ty i rewersy z moim podpisem, o ist­
nienin l.tórych ja nie wiem; llważam 
przeto za obowiązek ostrztldr. osoby in­
teresowane, że podł)isy te są 1'at­
szywe, gdyż ja, oprócz jednego po· 
kwitowania z 18S4 czy też 1885 r. na 
rB. 800 i jednego re~ersu na rub. 106 w 
d. 14 lutego 1887 r. wydanego, żadnych 
innych pokwitowańami rewersów nie 
wydawałem i wyda.wać nie będę, z wy­
jątkiem rejentalnycb, jeżeliby tego na 
przyszłość zaszła potrzeba. Wszdkic 
zatem, oprócz dwóch wyżej wymie­
nionych, podpisy moje uważam za fał­
Bzywe i b~d~ ieb na (lrodze 
8l\dow4:'j docho(bił. (1-1) 

Szyja Bronz. 

Ł o s z E 
Istniejący od 'Iat -stu czternastu 

Dziennik Polityczno-Społeczno-Literacki 

GAZETA WARSZAWSKA 
z dodatkowem piBmem ty~odniowem p. t.: 

.,KORESPONDENT ROLNICZY. HANDLOWY I PRZEMYSŁOWY", 
JJ7ycl,od~i co(l~ie'Rnie, nie wył(lCzając niedzieli, 

zatem 343 ru.:~y tV ciągu roku. 
TRES(J PISM": 

Artykuły IOstępt/e poświęcone sprawom krajowym i zagranicznym.- Artykuły luźne z 
dziedziny objawów życia spolec.."tIego, ekonomiczneqo ro%wqju kraju, rolniclwa 1- t. p. -/ 
K01-espondencyJe z "óżnych stron Kr6lestwa Eolskiego i Cesarstwa. - kOT6Spondencyje 
zag1'alliczne stałe z Krakowa, Lwowa, Pragi, W1'ednia, Berlina, Paryża, Rzy­
mu, i t. p. - Feb'eton poświęCImy 'Prawom teatru, muzyce, sprawozdaniom ze 
sztuc pięknych.- Kroniki miesięcz71e II Pary:.a a Wiednia. - "prawozdania z rucnu 
książkowego i literackiego w kraju i za granicq,- W fev'etonie powieści .. 'lOwelle o­
ryginalne, i tł6macz01le.- Kronilca SądOlI'll. - Telegramy własne, Agencyi p. Rudolfa 
Okręta i Agencyi p6Inocnej.- Sprawozdania z ruchu nandlowego i przemyslowego.-

<0>"""""""""<0'><.0><0> ~/ <-G»<O'>tO'><.O><O'>'.t7> Ceny zbo:'a i produkl6w rolniczych na rozmaitych rynkach. 

§ Pierwsza w kraju I§ Obecnie drukuje się powieść T. T. Jeża, osnuta na tle wypad-

§ fABRYKA Dl'ACHY [A'lISTEJ ~§ ków powBtania w 1848 r. w W ęl!rzocb, w którem autor do-D r wodził jednym z oddziałów powstańllzycb. 

~ i CYNKOWNIA § Warunki prenumeraty "Gazety Warszawskiej" 

~ Wilh. Fillmanns ~ Rocznie w W~rSla~~~. 9 kop. _ 
Na Prowincyi i w Cesarstwie: 

łącznie z przesyłką pocztowI}: 
§ § Półrocznie . . . • • . RA. 4 kop. 60 

W Pruszkowie Dod Warszawą; § Kwnrtalnie. • . Rs 2 kop. 25 Rocznie ...••..•..• Rs. 12 
§ I' o ł e c a: ~I Miesięcznie . . • • . • Rs_ - kop. 75 Półrocznie . . . • . . • . . Rs. 6 

. I l' Za odnoszenie do domu k. 5 miesięc~. Kwartalni\! • . . . . . . • • Rs. 3 
Ocynkowan~ blachę ze azną fa Ist~ 
Ocynkowan~ płaSką blachę we wszy- Przedpłata przyjmuje się od każdego l·go miesiąca według kal~ndarza no 

I 

Dla KaszlacYGh i Osłabionych 
Ekstrakt i Karmelki 

Miodo -Ziołowo-Słodowe, 
Fabryki "LELIWA", 

w Warszawie, ul, Zgoda. .Nr. 6, 
analizowane i uznane przez Radę 
Lekarską. Sprzedaż w aptekaeh i 
skladacil aptecznych 'IV Warszawie, 
Królestwie i Cesarstwie, w Petro­
kowie 1;V Składzie Aptecznym W-go 
Józefa Zarskiego, 50:;; tańsze od nie­
millckich l!'laszka. ekstl'.1ktu kop. 75 
paczka karmelków kop. 15. 

(R. i Fr. 1847.) (10-2) 

30 Krów 
poszukuje się lIo pacbtJl na m. czer· 
wiec. Oferty ze szczegółowym opisem 
ilości s%tllk, mlenności, Ileny i terminll 
zabrania, nprasza się uadsvłat) pod adre­
sem: Ostrowsld Tadeusz-poczta 
Nowo-R domsk, PiaszczyQe. 

Tamże do 81)rzedaoia.: 

200 Maci6r i 140 Jagni~t 
z m. Stycznia.. 

Maciory ElelItoral. negr. z zarodow.:j ow­
czarni "Chełmo";-jagni\ilta po baranach 
z zarodowej owczarni "Maillszyn". -
Welna cicnka. Sprzedaż z wełną lul! 
bez wełny. (5-3) 

stkhlh wymiara,1h, do krycia da- § wego stylu. -
§ chów. § Za wiersz petitem o~łoszeuia pierwszy raz S kop., na- W . kK· łk· 
§ Kompletne budowle, dachy zielaza § stępuy 7 kop. '''iersz reklamy 20 kOl): maJąt U OCIO I 

Zamknięcia rolkowe i. t. p. Ad R d k . G t W 'ITi " I W Dl N AO 
~I ~(Ru~_!,,~tr,~I.:;_:ii~)aŻ;I_ at~n~/ oc(~nkl)o- §~ ! (~~~) e a cYJa" aZB y arSZaWSllBj arsz~!.a; Fr~~ 21r~)'HI' ~~lu~ :~i~~ j:~;:eitl~ze~~:n~~ 
§ "" ~ wleku, wysoko denl_ich, przeważnie 

.. """''''''''''''''<Q'> <.O? <.O?""'" <.O> <O'> <.O> <O'> tO'> <O> <.O> POSZUkUje kaptalisty, jako czyn-I DO B R A ŁĘK I kotnych. z nrtjcelniejszemi baranami. 
- nego lub cichego wspólnika z 10,000 WazY,stkHl ~~ n~lmcrowane. Odbiór po 

RESTAURACYJA 
do 15,000 1'8. do urnch(jmienia fabryki strzyzy. ~.tmze sl\ tryki na 
a t k ł d' 0"1 ż sprzedaz. (3-2) • r y u u ,co ~lenuego 0",0 ue~o, spo y- w powiecie Laskowskim. gubernii ~pe- ______________ _ 

w zakładzie kąpielowym w Nowem 
Mieście nad Piiicą do wydzierżawienia. 
Objaśnienia w zarząilzi ... 

(R. i Fr. 2045) (4-1) 

PIWOWAR 

tku. Kapitał I znaczne korzysCJ, hypo , .~ .'. 
teczuie gwaran tuje. _ Oferty przyjl)lllje trokowskleJ , St~ od 1 lipca. I. b. 

Redakcyja »'fygodnia" pod. "KaP::~~;a" do wydzierżawienia 
Z~jęeia u P.P. adw?katów ~e- na lat hzy lub najwi~cej lat szuść. 

Jentów lu? sędzIów. gmlu- Ktoby życzył sobie takowy majątek 
ny ch poszukuJe młod y człOWiek, zna - . ź • ~ ," . d ' 
il10cy gruntownie język ruski, b. student wydzler aWlc, racz~ ZgłO~lC 8)(;1 o ~nJe 
Uniwersytetu. Dowiedzieć sie mnżna w pod adresem: BrOIlIsław Pawłowski w 
Redakcyi "Tygodnia". - (3-1) Mniszkach pod Ł~czy(lą. (3-2) 

a-oO-o-o-oOG-o-OoOG-S 
"Mobol·t" czystej krwi Norm:tndz- t:J Drukarnia, Litografija CJ 
kiej, tanio do sprzedania Adres: Fry- O STEREOTYPOWNIA, INTROLIGATORNIA, O 
drychs w Boguszycach pod Rawą. (2-1) 

z kapitałem 6. do 8000 Rubli jako 
wspólnik do uruchomnienia browaru w 
urządzonych nlt hrowar Budowlach 
poszukiwany. Oferty' przyjmnie Redak­
cyja "Tygodnia" pod "Piwowar". (3-1) 

O[ier wierzchOWY 

Biuro Ogłoszeń ~ &.igs;~~~4ri=~() ~ 
dla wszystkich dzienników kra - '" "", 

jowych i zagranicznych '" w "Petrokowie./I 'II 
'e I h t ~ dl O Ma zaszczyt zawiad01;nić, że posiada na O 
"a,cWmWaAnRSl"'A.WrleEn, er '" składzie wszelkie księgi i 'druki w zakres urzę~ '" 

~ u '" dowych i prywatnych cZYI)ności wchodzące, jak 'fi 

Skład Węgli 

Włoozimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 
KOI'lIec węgli kamiennych 

grubych 2-l0 (l. . . . . 85 k. 
Korzec węgli kamiennych 

grubych Uli skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 25 k. 
Korzec węgli drzewnych 1 rs. 

1Jwng;'. Na miast.o rozsyła. 
liię w ko~zach półkorco ,vyoh 
wagi 130 a. (13-6) 

Włodzimierza Sanińsue[o 
Wynajem Pojazdów O również wszelkie obstalunki wykonywają się O 

ulica Senatorska Nr. 26. starannie. 
~ ~ C t ~ Dom W-go Ailama Gołembl)wskiego ...... Do dzisiejszego numeru eny p:rzys ępne_ - . wpro~t POllzty 

:f~:f:;c~ięn:~:rtE!r:l~oiif~~: ~:..:::..~:..::::::.:::..~ Karety, PO~osZY, k~rYki, Konie. 
na p. t. "Szczę&liwi" ~~~~~ _________ 1 __ a_n_I_' __ (_1_3-_6)_ 

Redaktor i wydawoa Mirosław J)obrzański. 

)J;08BOJlenO IJ,ensyporo. W drukami E. Pańskiego w PekokGwie. 
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trzydziestokilkoletni, pociągłej twarzy, którl} wiatry 
i 8zarugi pozbawiły zwykłej cery, nadajiłc barwę do­
brze przepalonej cegły, o sumiastych wąsach i szor­
stkim zaroście brvdy, która nie widziała brzytwy od 
paru tygodni. W o~ólnej krzątaninie ou najmniej 
okazuje pośpiechu i gorączki; widać-nie ou dzis ape ł­
nia swe obowiązki; wie, że nie ma się po co spie­
szyć, bo takaż sama robota czeka go jeszcze na dru­
giej, trzeciej i dziesiątej stacyi po drodze. Naczelnik 
poczty i jego podwładni pragną jaknajprędzej pozbyć 
się z głowy "furgonu", a z nim i najuciążliwszej ro­
boty, ale konduktor ostudza ten pośpiech Bkromnie 
uczynioną u wagą, że spiel"ząc, najłatwiej się można 

pomylićl Podskakujący poczmistrz kończy wreszcie 
robotę, zasznurowane na stalowe łańcuszki tłomoki 
wynoszą pocztylioni na furgon, urzędnicy żugnai, kon­
duktora sakramentalnem: "jedźcie z Bogiem!" i ten 
ostatni znajduje eię wreszcie na wiel'zchołku swego 
siedzenia, tu:ł za pocztylionem. 

Z przyjemncścią, raźn .. odetchnąwszy, opuszcza 
pan Paweł (imię naszego bohatera) niegościnną dla 
niego stacyję IV Kl'. Gdzieindziej lepiej go przyjmują: -
w Chom. stary poczhalter zabiera go zawsze do sie­
bie, na doskonałą "starkę", w zamian za traktament 
zmuszając go do wysłuchania opowiadań o bajecznych 
czynach odwagi i zręczności staruszka, zapalonego 
Nemroda, podczas ostatnitlh łowów. W Zam. garbaty 
P9mocnilt Naczelnika, zaciągnąwszy go na herbatę z 
arakiem, wtajemuicza w swoje plany matrymonialne, 
powzięte względem dobrze podżyłej, ale jeszcze 
djabelnie miłej naczelnikó\TllY .. , Poczciwy pan 

m~llao 'AA\O!UPO~A~ dopn o 'Il!U9Z90.td m~J~!m'llz z 
l'lląOG fAM '1}a!ZpA~ 'IIZ ~'Il 'Il~śm ele llł'llN.a!zpode alu oq 
iI'IIl'll!ZPOUSO!1l )lAq !BUJI 1'JIP pJ!m tqN.Ud pZ~rAzJcl 

'''U1G!'1Z!Iq }IU~ 0IAq ~nf 01 A"qa? 'elB mu 0łtlN.'IlPZ G!U 

~O'lUf-}JTlUpG!, V • ... łUN.Up m! a!B ;>nZ\) ~nJą Pltl~ pillop 
faJ9PI 'A"U!OG!ZP feohoo!ąazoze Q!e )lullozooP o2nłr'l!U 
G~OW a=il 'l!1AW 'ilU opuutJz llllap ~n !M.0lM Ud 

'''la\Utl19 

fa! M 9Utl!WZ ?A~9.1N. "Pl!W 1lIltJ!UlPO u~ Aą,?AZQ 
~opqe tlu z Q!S "O- \lllllZOU for lnv .. .. !luo!ua!wpo 

'tI~!ZP 'llU'lnws ~n:ąuf- (UqI1B az tfA'?) Rł1l1 tl""P z.n!) n'loJ 
po !,tlpOq 'nsuzll o:BauAHH] PO-U!BTl)I OH ·GIU.lOJj OZ.IOUJ 
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Paweł z naiwnosclą iście dziecięcą wysłuchuje 

bajd jednego, bez uśmiechu ironicznego przyjmuje 
8powiellź drugiego, dumny z za8zczytu, jaki mu czy­
ni, wyżsi w hlerachii urzędniczej dostojnicy, zwie~ 

rzając się przed nim i przypuBzczają<l go do swego. 
stołu.-To też są to Ilajulubieńsze przystanki pana 
Pawła, po długiej drodze, jaką z fUI'gonem odbywa 
tam i z powrotem, d wa razy w tygodniu. Od stacYi 
po~ranicznej Tom., z której wychodzi furgon, do 
stacyi kolei, 8tanowią<lej cel podróży liczą dwadzieścia 
kilka mil, wprawdzie po izosie, ale po szosie, na któ­
rej budowie entreprener zrobił krociowy majątek. 

PodczaI! wiosennYllh roztopów, jeslennych sza­
l'Ug i zimowych zawiei, furgon na przebycie owej 
drogi potrzebuje dni kilku, tak, że wtedy konduktor­
w nieustannym pozostaje ruchu, ustawicznie wirując 
pomiędzy dwoma wytYllznemi punktami. Za to, gdy 
droga jest dobra, a raczej możliwa do przebycia, bez 
uciekania się do pomocy kilkunastu koui i wydoby­
wania włusn.cmi rękoma furgonu z przepaści; wtedy 
konduktor ma dwa dni w tygodniu, prawie zupełnie. 
swobodne. W te dni od gouziny S-mej wieczorem 
do 2-ej po południu nazajutrz, może ' odpoczywać, 
spać, robić, co mu się żywnie podoba. 

Tuki staD życiu zwyktego śmiertelnika mógłby 

do rozpaczy pl'zyprow"dzić; konduktor przyzwyczait 
się już do niego w .zupełnośoi. 

W szak furmani, dorożkarze, podobneż prowadZił 

życie i dobrze. im; czemuż on ma się skarżyć na swój 
los? Rozumowanie takio wystarczało mu aż nadto. 

Pensy ja szczupła, ale pe"na, nietylko wystar-
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CZł\ł~ mu na sholllue potrzeby, ,ale nawet nie było. 

nigdy IV całości wydaną. 

Mafe oszczędności rosty w poważną' sumkę. O 
mieszkanie troszczyó się nie potrzebo wilI, ~t!'zymując 
skul'bowe, wprawdzie wspólne, ale bezpłatne. W dl'o­

d ze nie oudziłsię pl'!\wie nigdy: okolica był~ piękna 
i boga~a ..,. widoki; wk['ótce tei poznał . j!ł dosko.' 

nąle. Zna~ każdą. wieś, niewal każden dome~ przy 

dxodzc, wiedział, ile jest słupów telegra-~cznych na ca-

1ej przestrzeni i w jakim każdy z nich stanie... Znał 

ws,zystkich pocztylionów, ,i ci g,o znali dobrl!e, bo o.ui. 
się zmie.niali co stacyja, a on był zaw,sze" jeclen. Przez 
kilkanaście lat wielu icb się tu przYl,l\Jll yrzew,~n~to! 

Szyzcgólniejsze względy mieJi u niego ci, którzy naj­

ładuiejslIe wygrywnli trele na po<>;~t:l}rllki,ej trąb~e ... 

Pny d,ź\f\ęJmch hejn~łu rz~;źw,iej przec}erar oczy,. 
budzą~ się ; ze snu nocneg<!; przy t~Bkn~j mel\)dyi ku­

jawiaka. usypiał btogo ' j spokojnię, wq,i,~.gając w płu(la 
oży~(\ze wuD,ie wieczoru letnięgo... . . .I 

'i', Czas!\,;mi - Bóg zestal do towal.~.rstWą Jakieg\> 

Przyjemnego n,asażera, np. studenta, j~d1łceg,o do do-
. .t" II J r( 

mIl t,a święta ~ ,Warszawy, lub wędrowoeg() , ~Idor~, 

poszukującego tow~rzystwll, kt6rllby,ff.o zaanę:aż,~wało. 
Wtedy-dziwnie ożywiał się p. Paweł, czul sie 

l . t - . ~. ) I " t 
młod~zyrn i I:lJiplejszym. ,f zazdrością pe'In!ł p~trzył 
na ID undul' Iltudencki, chci wie d.oJ?yt~~j~c się gadatli­

wego wal'szawiaka, co " sły«r~ó w ś",iecie> czego 
i,llh uczą w un.i w ersyteeie i t. p. . 

o Z aktorem znów nie '~?pit, ,s.~bi~ .' wc~l!'cere?,()­
nii, I!9Hfale go tmktują.c'J wtórującj'" mu bassUl w 
śpiewapyeh-.lwpletach. Nie[:!łz je~ną~ . . 2 tymip$s!1że-

J:. 

:K:cnd uktor pooztovvy. 

Przed stacyją pocztową \l' Kr. Btanąłzielońo 
malowany, olbrzymich rozmiarów furgon, z rodzaju 

tych, jakie przed kilkoma jeszcze laty przewoziły 
puczty pienięine. 

Na stacyi, wskutek tego, zapanował ruch i 'krę­
taniha. Otwierano t. zw. " ,~umki", zawierające W skó­

rzanych wriętfzadh rozm~ittlgo gatunku i formy po­

syłki, oraz listy pienięzne; liczono je, odrzucano na 

bok, wrzucając natowiast inne i pakując je napowrót. 

, W całej tej manipulacyi, obok kilku urzędników 
podczujnym nadzorem naczelnika"poczty, małego czło­
wrek~, Biląeego się ogi'omnie na powagę i dla nada­

nl~ sobie imponującej postawy wspinającego się ci) 
~orii~nt na palc"e, przyjmował czynny udział konwo- ' 

jujący furgon konduktor. Na jego to gtotv'ie spoczy- , 

wa obowiązek dostarczenia na miejsce przezna~zeni!l 

wsz,Ystkich pakunków i kOl'espondencyj vv całosci f po-' 
rządku. On to odbiera i oddaje ceduły, on kwituje l ' 
ot~~ymuje pokwitowania, on pilnuje pocztylionów j 

pasażerów, on piastuje klucz od furgonu i rewolv~~i· 
na. p,ostl'ac~, on odpowiada za ~vszystko złe, jakie sil} 

może stać w drodze. Nasz bohatel' jest to człowiek 
I 
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